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ŻOŁNIERZ I JEGO JEDNOSTKA

” Na wojnie . ... wszystko za?ezy od wykonania. ” - tałdini 
słowy jej geniusz i najdoskonalszy praktyk Wielki Napoleon 
określił jej istotę, zaś znany filozof wojskowy powiada: 
’’Ktoś chce sie przekonać w takim żywiole jakim jest wojna,niech 
nie czerpie z ksiąg nic poza szkoleniem swego ducha”(Clausewitz)

Ja również będą mówił o wojnie, a ściśle biorąc o jej 
niewielkim ułamku: żołnierzu i jego jednostce wojskowej.

Zwięzły tytuł referatu nie wiele nam mówi na pierwszy 
rzut oka. Wystarczy jenak zastanowić sie nad nim przez krótką 
chociażby chwile aby nabrać odmiennego przekonania. A Jeśli 
ponadto, zechcemy wniknąć głąbiej w istotę tytułu, szybko uś
wiadomimy sobie, ze myśl nasza gubi siew bogactwie i obfitości 
tematu i z trudem obejmuje te mnogość barwnych obrazów, w ja
kich zagadnienie to rysuje nam nasza wyobraźnia.

I nie należy sie temu dziwić, gdyż referat porusza za
gadnienie dotyczące jednej z najistotniejszych dziedzin nasze- . ■ 
go życia, wywierając^jprzemożny wpływ na jego obieg ogólny: 
porusza on sprawę współzależności jaka istnieje pomiędzy led- 
nostką a zbiorowością^ -----—a------

Z kwestią tą spotykamy sie w naszym życiu codziennym 
nieomal że na każdym kroku. Istnienia jej stwierdzamy w stosunku 
dziecka do rodziny, ucznia do szkoły, jednostki do społeczeń
stwa, obywatela do państwa, pojedyńczego wiernego do całości 
Kościoła. Jest ona przedmiotem szeregu przepisów i praw, źró
dłem wielu ograniczeń i wyrzeczeń, powodem licznych nieporozu- 
mień i zatargów, przyczyną wznoszenia sie 
i upadku całych narodów.

Szczególnie jednak wybitną role stosunek jednostki do 
zbiorowości odgrywa w życiu wojskowym. Jeśli bowiem uczeń czy 
pracownik spędza w swym zespole tylko kilka godzin dziennie, 
członek jakiegoś zrzeszenia zaledwie kilka godzin w tygodniu 
czy miesiącu, zaś stosunek obywatela dar państwa jest jeszcze 
bardziej luźny, a wiernego do Kościoła istnieje przede wszyst
kim w dziedzinie duchowe j, to żołnierz w wojsku jest 
zmuszony do obcowania ze swymi towarzyszami broni w ciągu sze
regu tygodni i misiący, a w naszym wypadku konkretnym nawet 
i lat.

Nie powinno zatym wydawać sie dziwnym, ze kwestia sto
sunku pojedyńczego żołnierza do jego oddziału nabiera szcze
gólnego znaczenia, w naszych zaś warunkach urasta do zagadnie
nia, od szczęśliwego rozwiązania którego zależą w znacznej 
mierze nasze zdrowe nerwy, nasza zdolność do pracy, a przede 
wszyskim spełnienie tych odpowiedz i’a 1 n y ch 
z a d a ń, jakie w każdej chwili mogą postawić przed nami 
niezbadane wyroki Boże.

Przystępując do rozważań nad omawianym zagadnieniem 
z miejsca spotykamy sie z pytaniem: jaką metode obrać dla 
naszych rozważań.
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Czy powinna ona zdążać od pojedynczego żołnierza do je
go zespołu, czy odwrotnie od zespołu do jednostki ludzkiej.

Zwolennicy pierwszej metody rozważania mogą utrzymywać 
ze o zespole decyduje wartość pojedynczych żołnierzy, ze oni 
to właśnie stanowią o charakterze zespołu, oni mu nadają właś
ciwy ton. Krótko mówiąc: jacy strzelcy - taka kompania, jacy 
kanonierzy - taka bateria ;

Niewątpliwie, ze w twierdzeniu tym jest wiele słusznoś
ci. Można by mu. nawet przyznać słuszność całkowitą, gdyby nie 
fakt, ze nie zawsze odczuwanie i wola zespołów podlega tym sa
mym prawom co życie duchowe jednostki,, Wiemy n,p. z licznych 
przykładów historycznych, że w nie jednej bitwie panice 
ulegały (i to bez wyraźnego powodu) najdzielniej
sze oddziały wojskowe, składające sie z żołnierzy, którzy 
wzięci w pojedynkę stawili by czoło najprzeraźliwszemu nie
bezpieczeństwu .

lest również faktem, ze zarówno w czasie wojny jak i po 
koju zdarzają się jednostki wojskowe i to nietylko plutony, 
czy kompanie, pozbawione tak dalece szczęścia żołnierskiego, 
że pomimo najrzetelniejszych wysiłków dowódców i dobrych chęci 
wszystkich ich podkomendnych nie mogą wykonać należycie zleco
nych im zadań bojowych, czy też osiągnąć tego poziomu wyszko
lenia, jaki bez większego trudu stawał"się udziałem innych 
jednostek. Wiadomym jest również, że w tym samym pułku zdarza
ją się kompanie czy baterie, w których można poprawić i pod - 
ciągnąć najgorszego żołnierza, podczas gdy w innej nawet nie
zły żołnierz schodzi na psy. Wskazywało by to, ze jednostka 
wojskowa może mieć jakgdyby swe własne oblicze, swe włas 
ne życie duchowe, możność oddziaływania na otoczenie.

W końcu, by zdecydować sie na wybór metody rozważań,na
leży mieć na wzglądzie, ze aby móc roztrząsać sprawy stosunku 
jednostki do jej zespołu, należy mieć dokładne dane i pojecie 
co przedstawia z siebie dany zespół. Zgoła cze
go innego wymagać bedzie od członków swego zespołu kierownik 
ekspedycji, udającej sie na odkrycie bieguna północnego, niż 
przełożony misji, mającej na celu pielęgnowanie trędowatych 
na Madagaskarze.

Z powyższych względów rozpoczniemy nasze rozważania 
właśnie od oddziału jako całości.

Mówiąc u zbiorowisku ludzkim, musimy przede wszystkim 
zdać sobie sprawę z jego charakteru. 0 tym decyduje przede- 
wszystkim zadanie jakie sobie to zbiorowisko stawia, względnie 
cel, do którego dąży. Bez tego, każde zbiorowisko ludzkie be
dzie jedynie doraźnym z b i o r o w i s k i e m, bezwolnym 
tłumem, ulegającym łatwo podnieceniu, skłonnym do eksce
sów, ale niezdolnym do najmniejszego wysiłku, czy jakiegokol- 
wiel rozsądnego działania,

Kaź d a _ _ j e dno s tka wojskow a: be z wzgledu na jej wielkość 
czy rodzaj broni, _gią_.z.awsze jeden i ten sam dokładnie określo
ny cel - jest nim z w _y__c i e s_ two ; ma również ustalony 
środek do osią gnie c i a _ t e g o__c e lu; a .jest nim walka.
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V/ a _l k a ^m^gariem sie woli dwóch przeciwników.
W walce ulega ten., który pierwszy uzna sie za pokonanego. Nie 
w o Ino zatym us^ąp^ć, nie wolno ani na chwil? zwątnić w zwycię
stwo. Tr^z_eba^_wy_i.£_żaó_wszyswkie swe siły napiac do maksimum 
swą wole. ' ' ------ ---------------

W wysiłku tym muszą brad udział wszyscy żołnierze, żad
nemu nie wolno pozostać obojętnym; każdy winien dać-’z siebie 
wszystko__ na co J£O_s_tad

Groza położenia, zamieszanie i podniecenie nerwowe wal
czących, towarzyszące bitwie współczesnej, wyklucza nieomal 
całkowicie możność kontroli zachowania si? każdego pojedyńczego 
żołnierza. Czasy, w których strzelec danej drużyny walczył sta
le w zasięgu trzciny dowodzącego nim .kaprala, której to trzci
ny obawiał.sio więcej niżeli kuli czy bagnetu wroga, mine - 

y już dawno. Obecnie nd woli, poświecenia i zapału 
pojedynczych ż c ł n i e r z y zależą rozmiary 
powodzenia osiągniętego w walce przez ich oddział.

Tocząca sie wojna wykazuje najdobitniej czego mo
gą dokazać oddziały, składające sie z żołnierzy, zdolnych do 
naświeceń, a ogarniętych pragnieniem zwycięstwa.

Stwierdzamy zatym, że podstawowym obowiązkiem każdego 
zespołu wojskowego a w jego ramach i każdego pojedyńczego żoł
nierza bodzie świadomość, że celem istnienia tej jednostki jest 
- y_.y_£_i_a s w. o, środkiem do osiągnięcia tego celu - ”

a 1. K_a? w której każdy żołnierz winien skupić wszystkie swe
siły, całą swą wole i trwać w niej do ostatniego tchnienia 
ostatniej kropli krwi.

Obowiązek to nielada, wymagający najwyższego poświecenia 
na jakie tylKo człowiek zdobyć sie może: ofiary życia.

Ofiara taka nie jest błachostką I To też składający ją 
musi być pełen przekonania, że czyno to istotnie dla wyż- 
szego celua —

Cel taki, jeśli chodzi o walkę wojsk współczesnych, ist
nieje niezaprzeczenie. Minęły już czasy, gdy wojny prowadzone 
były dla zaspokojenia takich czy innych planów mniej lub wię
cej ambitnyuh książąt, królów czy cesarzy. W naszych czasach 
wojny toczą sa me narody_ o_ swó j byt. Ludy nienasycone, o instyn
ktach zaborczych, ufne w sU e swej liczebności i potęgę swego 
oręża rzuciły się na słabszych sąsiadów, by wydrzeć im dosłow
nie wszystko, Narody napadnięte chwyciły za broń, by bronić 
swego istnienia.

Juz to.samo wystarcza za powód do poświęceń. Gdyby jed
nak, znalazł się ktoś, kto miałby jeszcze wątpliwości i zasta
nawiał się, czy.w wir walki może rzucać własne cenne życie, 
ten niech przeniesie sir myślą nad polską ziemię, te krainę mo
gił i krzyżów. Niech dotknie własną dłonią ruin stołecznej War
szawy, własną stppą niech brnie w popiołach zgliszcz i pogorze
lisk setek naszych miast, tysięcy osad i wsi. Niech spojrzy 
w stężałe od bólu oczy matek, którym pomordowano dzieci, żon 
oderwanych od mężów, sierot pozbawionych ciepła rodzicielskiej 
pieszczoty. Wahający sie mimo to niech sie wsłucha w łoskot 
salw plutonów egzekucyjnych, w szmer wiatru kołyszącego ciała 
zawisłe na szubienicach, w złowrogą cisze podziemi katowni ...
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Ponura groza tych wrażeń zdolna jest chyba przemówić 
nawet do najcięższych umysłów, nawet do najzetwardzialszych 
serc. Wyjątki, jakie by jeszcze si<- znalazły, nie powinny za
przątać naszej uwagi. W odniesieniu do nich można by jedynie 
powtórzyć za Słowackim goryczy pełne słowa:

” Co po muzyce tępym osłom w stajni. 
Graj im na lutni - 
Tańczyć niezwyczajni ’ ” .

Raczej czego innego wypada sir obawiać, Ze troska, że 
żal, że gorycz doznanych krzywd i upokorzeń tak opanowała nasze 
umysły i serca, że w razie zwarcia sie z przeciwnikiem nie 
jeden powodowany żądzą odwetu może popaść w stan takiego zapa
miętania, że kierować sir będzie tylko jedną myślą: zginąć al- 
bo pomścić.

I nie można by nic zarzucić tak czującym jednostkom, 
wypadało by z dużą wyrozumiałością potraktować ich namiętne 
pragnienia zemsty, pod warunkiem że są oni spiskowcami czy 
poprostu mścicielami, dochodzącymi na własną rekr swych krzywd. 
Inaczej jest z żołnierzem działającym w ramach jednostki.

Nie należy przez to rozumieć, ze musi mu być obce uczu
cie zemsty, ze musi żywić ku swemu przeciwnikowi jedynie uczu
cie miłości bliźniego. Na to ostatnie brdzie jeszcze wiele cza- 
su gdy pokona się przeciwnika. Do chwili jednaj gdy'nie został 
on unieszkodliwiony, trudno jest wymagać od walczącego żołnie
rza, by zachowywał sir jak owca prdzona na rzeź. Losy walki 
oddziału, ożywionego takiemi uczuciami, nie są trudne do prze
widzenia. Żołnierz jest człowiekiem i może sir powodować ludzkie 
mi uczuciami i namiętnościami, kod jednym tylko warunkiem ; 
Działanie w ramach jednostki wojskowej nakłada nań ciężki óbo- 
wiązek: w czasie całej bitwy nie rolno mu zapominać, że wraz 
ze swym oddziałem dąży w niej do zwycięstwa a nie do śmierci.

Gdy kompania strzelecka rusza z podstawy wyjściowej do 
natarcia, zadaniem jej jest zniszczenie nieprzyjaciela. Gdy 
bateria rozpoczyna ogień na wprost do nacierających czołgów, 
pragnieniem jej jest unieruchomić je zanim dotrą do jej sta
nowiska. Tak kompania jak i bateria ma jako swój cel odniesie
nie zwycięstwa. Krwawe strasy - są jedynie przykrą koniecznoś
cią. W interesie jednostki wojskowej leży, by były jak najmniej
sze. Każdy ubywający z szeregu żołnierz to luka, którą 
w walce nie da sir zastąpić. Każdy ubywający żołnierz to pewna 
suma pracy, wysiłku i poświecenia, które muszą spełnić zań po
zostali w szeregach towarzysze broni. Dlatego też żołnierz na
rażający sir niepotrzebnie i to obojętnie z jakich przyczyn, 
nie jest ani dobrym żołnierzem ani dobrym kolegą. Zycie bowiem 
każdego pojedynczego żołnierza’ należy do jego zespołu i nikomu 
nie wolno nim lekkomyślnie szafować.

Dlatego obowiązkiem każdego żołnierza w toku walki musi 
być nie che ć popisania się- brawurą i nieustrasznością, ale sta
ła troska o zadanie jak największych Strat przeciwnikowi. Na 
tym winien on skupie całą uwagę', ze środkować całą swą wolę. 
A nie jest to rzeczą łatwą.

Dzięki nowoczesnym środkom walki przeciwnik, by złamać 
ducha oporu obrony, czy przyhamować impet natarcia, jest w sta- ' 
nie rozpętać nad naszymi stanowiskami istne piekło.
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‘ Ci( zkie 'bomby lotnicze wyrzucające w powietrze bloki 
kamienic., huraganoiy ogień artylerii, wstrząsający powietrze 
charakterystycznym skowytem swych pocisków i j'kiera ich wy
buchów,, są w stanie wstrząsnąć nerwami niejednego mężczyzny. 
Czego nie unicestwi artyleria powietrzna i naziemna to goto
we są rozklekotać do reszty muskaniem gorącem swych płaskich 
'Oro-v terkoczące z wściekłością ckm, , zmiażdżyć jazgocącą ma
są swego żelastwa - ziejące ogniem czołgi* A n a n ie s z - 
c z < s n e resztki, które zdołają sir temu ostać, czy- 
ha wszak granat i bagnet piechura, jeśli nie strumień ognia 
miotacza płomieni*

Czy w tym położeniu żołnierz utrudzony już poprzednio 
marszami i.bezsennymi nocami, nierzadko nękany głodem i chło
dem.nie może zacząć chwilami marzyć o śmierci ? Czy nie bodzie 
v' n^eJ widział najlepszego wyjścia ze swego tragicznego poło
żenia ? Czy w pessnym momencie nie może ogarnąć go zwątpienie 
ze bezcelowym jest trwanie w tym stanie poto tylko aby roz-5 
stać się z życiem w kilka minut później ?

kusi sir otrząsnąć od tych koszmarnych myśli chociażby 
bomby czy pociski osiągają swój cel.

Gdyby sic bowiem działo przeciwnie, kurs ten nie liczył by 
w swym gronie bardzo wielu z pośród nas* A gdyby nawet pociski 
nie posiadały tej szczęśliwej właściwości i każdy z nich mu- 
.?znalezswą ofiarę, to i w tym wypadku podobne myśli nie 
mogą zajmować umysły walczącego żołnierza* Gdyż samo już tylko 
ich pojawienie sir powoduje rozproszenie jego uwagi, osłabie
nie napięcia.jego woli, nadwyrężenie jego tężyzny bojowej, 
A wszak dd nich zalezy zwycicstwo - cel do którego dąży jego 
oddział . Cei do którego w znojnym wysiłku zmierzają jego 
towarzysze brom. Jeśli ugnie sir pod ciężarem tych p?zeżyć 
jeśli da im zapanować nęd sobą, zdradzi zaufanie, jakim go 
darzą koledzy, podkopie1-\iarr w męstwo i niezłomność jaką z 
żywią wszyscy do każdego, każdy z nich do wszystkich,

Mogą jednak zachodzić wypadki, kiedy utrata życia, acz
kolwiek nieuzasadniona koniecznością odniesienia zwycięstwa 
i wywołam raczej stanem rozpaczy, wzbudza pomimo to nasz naj- 
głcbszy szacunek i zmusza do złożenia hołdu wyjątkowemu boha
terstwu. Oto przykład,.Został on zaczerpnięty z książki nie
mieckiego autora, poświęconej kampanii wrześniowej 1939 r.

Oddziały niemieckie czołgami i miotaczami płomieni 
szturmują zaciekle schron broniony przez Polaków 
z całym zapamiętaniem. Po czc sciowym zniszczeniu go 
resztka załogi która pozostała deszcze przy życiu 

broń* "Czy to wszyscy ” - pytają nacierający. 
N1€ rr“’+t)rz'mi odPov;iedź - " pozostał jeszcze dowódca". 

W uym momencie rozlega sir silny wybuch. Dowódca 
załogi schronu, kapitan, wysadził granat ręczny na 
swych.piersiach. Chciał zginąć wraz ze swym schronem 
a ponieważ losy oszczędziły mu kuli nieprzyjacielskiej 
sam skończył ze sobą”. c’

. Bywają również zadania bojowe, wykonanie których zwia- 
zej?e z zagładą nierzadko całej jednostki. W wy
padku uakim.nie pozostaje nic innego jak, mówiąc słowami poety;

'"na śmierć iść po kolei, jak kamienie przez Boga rzucane na 
szaniec", ‘
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Jak należy wcielić to w czyn, mówi nan znów jeden z nie
mieckich autorów.

" Drużyna strzelecka zajmuje stanowisko w zagrodzie, 
o kilkaset metrów od granicyJ Dziesięciu ludzi z jednym 
r.k.m. i dziesicciu k3b* oczekuje niemieckiego natarcia. 
Nie mają, za sobą, innych silniejszych oddziałów. Wojska 
polskie koncentrują sir o kilkadziesiąt km. w głąb. By 
spełnić swe zadanie straży granic Rzeczypospolitej i za- 
sygnalizaować ich przekroczenie przez wroga, drużyna mu
si się zdecydować na śmierć lub niewole , albo gwałtowny 
odwrót po kilku strzałach, odwrót tak podobny w oczach 
nieprzyjaciela do ucieczki.

Drużyna zrozumiała swój los, los który musiał się 
spełnić w chwili gdy siły niemieckie przekroczą granicę. 
Żołnierze wiedzieli, że opór ich może powstrzymać nie
przyjaciela tylko przez kilka godzin najwyżej. Jasnym 
było dla nich, że potym przewaga sił nieprzyjacielskich 
musi ich zmiażdżyć. Ale w drużynie nikt nie myślał o od
wrocie. Nikomu nie przyszło do głowy wsiąść na stojące 
na tyłach zagrody rowery. Zostali w pogotowiu.

A gdy o mglistym świcie dnia 1-go września gwizdnę
ła pierwsza niemiecka kula, złożyli się ze swych karabi
nów, odpowiadając strzałem na strzał., Monotonnie terko
tał KM* i każdy pełnił swą służba tak, jak na mustrze 
w koszarach. Ani jeden z nich nie opuścił żywy zagrody 
na granicy powierzonej ich straży. Przy oknach zagrody, 
zamienionych w strzelnice, we wnrkach strzeleckich wy
kopanych w ogrodzie legło dziesicciu polskich piechurów”. 
Tak opisał Niemiec wykonanie zadania przez drużyna strze

lecką.
Opis ten jest pięknym przykładem jak powinna zachowywać 

sic jednostka, której zlecono zadanie, wymagające najwickszego 
poświecenia się.

Wszyscy żołnierze wiedzą, że nie uda sia im tjść śmier
ci. Mimo to, nie ma najmniejszych wahań, powątpiewań, nie ma 
siadu jakiejkolwiek depresji. Jest jedno tylko pragnienie wal
czyć.. Jftk najdłużej, zadać jak najcięższe straty przeciwnikowi
Strzelcy giną kolejno, z całym” spoko jemTTcazdy “’bowiem z nich 
jest przekonany, że pozostali przy życiu towarzysze pom
szczą jego śmierć i bedą walczyć do ostatka. Każdy z od
chodzących w wieczność wie, że ofiara jego życia nie bedzie 
zmarnowana.

Przytoczone powyżej przykłady są wyjątkami potwierdza
jącymi regułę, a regułą tą jest, że w walce żołnierz szuka 
zwycięstwa, a nie śmierci.

Jeśli prawdę tą staramy się podkreślić jak najdobitniej, 
to czynimy to dlatego, że w nowoczesnych warunkach walki żoł
nierz niejednokrotnie może ulegać takiej depresji, że może mu 
sic odechciewać nawet życia, a właśnie w walce trzeba życie to 
sprzedać jak najdrożej.

Należy jednak zastrzec sir jaknajenergiczniej przed jednym 
fałszywym wnioskiem: jeśli podkreśla się , że żołnierz nie po
winien lekceważyć swego życia, że nie powinien sic niepotrzeb
nie narażać, to przez to samo nie należy rozumieć, że wolno mu
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starać sic unikać niebezpieczeństwa, uchylać się od wykonania 
zadań, grożących śmiercią, Postępując w ten sposób, dopuszczał 
by się on najhaniebniejszego z punktu widzenia żołnierskiego 
czynu, dyskwalifłkającego go jako żołnierza i okrywającego 
wstydem całą jego jednostkę, Jest to zrozumiałe dla każdego,kto 
ma zaszczyt nosić mundur żołnierskie

A zatym, z tytułu swej przynależności do jednostki wojs
kowej. każdy żołnierz ma obowiązek niezłomnej wytrwałości przy 
wykonaniu zadania bojowego, wytrwałości bez pozoru wahań, cie
nia załamań,

Należy podkreślić, że obowiązek ten jest obustron 
n y. Ciąży on bowiem w równej mierze na pojedynczym żołnierzu 
jak i na całości oddziału. Żołnierz, wywiązujący się z niego 
sumiennie, lubi mieć niezachwianą pewność, że jego znój i trud, 
źe jego poświęcenie i przelana krew, że ofiara jaką gotów jest 
złożyć ze swego życia, nie pójdzie na marne.

Chyba nikt nie zaprzeczy jak wielką ulgę stanowi dla 
prawdziwego żołnierza, rannego w walce, fekt, że szturm jego 
plutonu został uwieńczony powodzeniem lub też że jego koledzy 
utrzymali mimo wszystko zajmowany przez nich punkt oporu.

Jak widzimy i oddział jako całość ma też swój obowiązek 
w stosunku do pojedynczego żołnierza: nie toino mu zawieść tej 
pewności, jaką ten w ja i m pokłada.

Obowiązek ten to właśnie najwyższa forma dobrze pojęte
go koleżeństwa żołnierskiego,

Zycie żołnierskie nie składa się z samych bitw,Rozdzie
lają je mniej lub wifcej długie okresy zastoju, w trakcie któ
rych oddziały pozostają w bezczynności, oczekiwania lub też 
ścierają swe siły w marszach § przez ciemne noce.przez jaHne 
dni".

Te długotrwałe, pełne nudy, okresy są bodajże bardziej 
niebezpieczne i zgubniej wpływają na morale i odporność żoł
nierza, jak momenty pełne napięć duchowych. Właśnie zupełny 
brak tych napięć, beznadziejna nuda monotonnych - zdawało by 
się nieposiadających końca - dni, rozmiękcza wolę, osłabia od
porność, doprowadza do ogólnego rozklejenia, zaniku wszelkich 
zainteresowań,

W tych warunkach małostkowość szarego człowieka występu
ję w całej swej okazałości.

Szereg.jego wad i przywar, niehamowanych, nieprzytłumio- 
nychzadnymi wic kszymi wstrząsami duchowymi i wysiłkami fizycz
nymi, dają się boleśnie odczuć najbliższemu otoczeniu. Drobiaz
gi urastają do miary problemów, drobne urazy stają się śmier
telną zniewagą, śmieszne sprzeczki przeistaczają się w prawdzi
we zatargi, Napewno żadne uderzenie na bagnety, nękający ogień 
artylerii, czy grad najcięższych bomb lotniczych, nie potrafi 
zatruć tak życia oddziału wojskowego, jak uszczepliwość, złoś
liwość i przekora jego żołnierzy.

Pozostając już trzeci rok na internowaniu, zdajemy so
bie doskonale sprawę z tego, że właśnie te właściwości ludzkie 
(jeśli chodzi o życie zespołu) są naprzeraźliwszą jego plagą.
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Jakżeż inaczej wyglądałby oddział, jakżeż wiele wircej 
oszczędzał by nerwów swym żołnierzom, wzmacniał ich odporność 
i zapał bojowy, gdyby każden z nas zamiast ponurych twarzy, 
widział wokół siebie - promieniejące pogodą oblicza, zamiast 
uszczepliwych przycinków, złośliwej krytyki, czy plugawej 
w swym oszczerstwie obmowy - słyszał słowa otuchy, zachęty, 
przyjacielskiego pouczenia, czy docrej rady. I warto się zasta
nowić nad tym i zdać sobie z tego należycie sprawo, że dalac 
upust swej usczypliwości, złośliwości‘czy plotkarstwu - odda- 
jemy najwspanialszą usługę właśnie nieprzyjacielowi. Sami wy
ręczamy go bowiem w jego działaniu, zmierzającym do osłabienia 
spoistości i morale oddziału, sami występujemy do pewnego stop
nia w charakterze jego piątej kolumny/

Zamiast dążyć do zwycięstwa, zmierzamy do kioski.
Dlatego obowiązkiem każdego żołnierza w stosunku do ca

łości oddziału bodzie: trzymać na uwięzi swe złe skłonności.
Niech każdy ma w pamięci ewangieliczną prawdę o belce 

w własnym oku i źdźble w oku bliźniego. Niech każdy'zaczyna 
krytykę od samego siebie, a wówczas niewątpliwie straci zapał 
do krytyki swego otoczenia. Niech przysłowie ” nie czyń drugie
mu, co tobie nie-miło" stanie się zasadą, jeśli chodzi o współ
życie z towarzyszami broni.

Każdy żołnierz w jednostce bojowej winien mieć na wzglą
dzie, że w każdej chwili może potrzebować pomocy od kolegi 
rękę którego właśnie z pogardą odtrącił, być zmuszonym do wyz
nania przedśmiertnych zwierzeń towarzyszowi broni, którego 
złośliwie oczernił, że wypadnie mu skonać na rekach człowieka- 
którego bez powodu nie znosił.

Na naramiennikach naszych pradziadów, którym walka o 
wolność i niepodległość Ojczyzny narzuciła, podobnie jak i nam 
losy żołnierza-tułacza, widniał napis: ’

” ludzie wolni są sobie braćmi ”.
Żołnierze .T czyż słowa te nie powinien każdy z nas wy

ryć w swym sercu. I nie tylko wyryć, ale stosować w życiu w od
niesieniu do swych najbliższych braci - towarzyszy broni.

Często mówi się o wojsku jako o machinie wojennej. Po
równuje się wówczas pojedyńcze oddziały z odrębnymi zespołami 
maszyny. Mówi się o kółkach, śrubkach i trybikach, ośkach i 
sprężynach, funkcjonowanie których upodabnia się do pracy bo
jowej pojedyńczych żołnierzy. W ich zwartości, w-zgraniu i har
monii działania, upatruje się podobieństwo z pracą poszczegól
nych, najdrobniejszych części mechanizmu.

Słuszne to naogół porównanie nie wytrzymuje krytyki 
pod jednym względem. Każda maszyna i każdy mechanizm ma ścisłe 
określone możliwości działania. Samochód o maksymalnej szybkoś
ci 100 km/godz. nie przyśpieszy jej o jeden kilometr. Kółka 
i trybiki potrafią pracować ze zdumiewającą regularnością i do
kładnością. Lecz jeśli ulegnie zepsuciu chociażby najmniejszy 
z nich, staje cała maszyneria, chociażby była naprostszą, naj
wspanialej skonstruowaną.

Zgoła inaczej jest z oddziałem wojskowym. Mówić można 
tylko o przeciętnej możliwości jego wysiłku. 0 granicy maksy
malnej decyduje potcga jego ducha, dla którego nigdy nie moż
na wytknąć ściśle określonych granic. Nawet n najbardziej
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zmęczonym.- czy skrwawionym oddziale nie da się powiedzieć. czy 
nie będzie go stać jeszcze na jeden, chociażby nie-wielkiwy
siłek. Jednostka wojskowa może stracić nawet znaczną część’ 
swego stanu i tym niemniej spełniać wytrwale i uporczywie po
wierzone jej zadanie« Albowiem kółka i tryby tej jednostki, 
to żywi ludzie, obdarzeni wolą i inteligencją.

Zawrotne tempo bitw, następstwo nowoczesnych metod wal
ki, narzucone przez wojnę błyskawiczną, wymaga od walczących 
oddziałów n.letylko szybkiej reakcji na wszelkiego rodzaju za
skoczenia, ale jednocześnie znacznej inicjatywy, niewahającej 
się przekroczyć granicę otrzymanego zadania. Zbyt jednak wy*/ 
bujała inicjatywa może doprowadzić łatwo do zamieszania, zagra
żającego przeważnie spoistości działania całości.

Żołnierzowi zatym nie wolno zapominać, że prowadzi on 
walkę nie samodzielnie i nie dla samego siebie, lecz w ramach 
zespołu i na jego korzyść. I nawet żołnierz podniecony wizją 
bliskiego zwycięstwa powinien mieć na względzie, że zbyt dale
ko posunięta jego inicjatywa, nie~biegnąca po myśli zadania 
całości, może przynieść wiele szkody pracy bojowej jego kole
gów.

Z powyższego wynika, że kolejnym obowiązkiem każdego 
żołnierza będzie bezwzględne hamowanie wszelkich odruchów, 
zmierzających raczej do zaspokbjehia“własnej'’ambTc~ji~"F“zreali- 
zowania jego własnych genialnych projektów, nie mających nic 
wspólnego ze zdrową inicjatywą.

Warto jeszcze raz podkreślić, że i w tym wypadku żoł
nierz uciekać sir musi do panowania nad sobą/

Formą, w jaką ujmuje się w wojsku każde zadanie, jest 
rożka z. Określa on myśl przewodnią działania i daje mniej 
lub więcej dokładne wskazówki wykonawcze. W dążeniu do osiąg
nięcia swego celu w walce, oddział działa w ramach i po myśli 
rozkazu. Służy on właśnie po to , by uzgodnić wysiłki pojedyn
czych żołnierzy, bji nie dopuścić do rozproszenia sił.

Oddział, którego żołnierze rozumieją zadanie i są prze
jęci jego intencją, działa sprawnie i skutecznie.,

W ramach rozkazu jest zawsze aż nadto miejsca dla zdro
wej inicjatywy, której stosowania wymaga nieustanna zmienność 
położenia bojowego,

Jak ongiś sztandar swego pułku, tak obecnie istotę roz
kazu bojowego winien mieć stale przed oczyma każdy walczący 
żołnierz. Do niej powinien wracać ilekroć tok walki nasuwa mu 
wątpliwości co do właściwego kierunku działania. Jej też powi
nien się trzymać z całych sił. gdy napięcie walki wytrącać go 
zacznie z równowagi. Niech pamięta wówczas, że walczący wokół 
niego koledzy spełniają właśnie nakazy tegoż rozkazu, że ocze
kują również, że są pewni, że i on spełni należycie zleconą 
mu rolę. Wszelkie odchylenia, zahamowania, czy zbyteczne przy
spieszenia osłabiają spoistość wysiłku całego oddziału^ pomna
żają straty i czynią wątpliwym osiągniecie zwycięstwa.,

Dlatego oddział wymaga od swego żołnierza bezwzględnego 
posłuszeństwa dla rozkazu, i nietylko posłuszeństwa ale posza
nowania, lojalności, oddania mu się bez zastrzeżeń.

Żołnierzem, powołanym do wydawania rozkazów,jest dowódca.
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Napoleon powiedział, ze woli stado jeleni dowodzących 
przez lwa, niz stado lwów dowodzonych przez jelenia. Już to 
chociażby jedno twierdzenie wielkiego wodza uzmysławia nam, 
czym jest dowódca dla swego oddziału. Zresztą wszyscy bez wy
jątku zdajemy sobie z tego chyba należytą sprawa. Wiemy jak 
bardzo odpowiedzialne zajmuje on stanowisko i jak doniosły 
wpływ wywiera na życie i oblicze oddziału. Wiemy z jaką ufnoś
cią zwracają się nań oczy żołnierzy w chwilach największego 
niebezpieczeństwa. Wiemy, że nie szczędzi mu sie uznania w ra
zie powodzenia, a najzłośliwsz.ej krytyki - w wypadku przegranej.

Jakim powinien być dowódca. Można by o tym pisać całe 
tomy • Nie jest to tematem naszych rozważań, ograniczymy sif 
wic c do stwierdzenia, że gdybyśmy zebrali w człowieku wszyst
kie zalety jakie pragnęlibyśmy w nim widzieć, a przede wszyst- 
kiem te, których brak najboleśniej odczuwamy sami w sobie - 
byłby to niewątpliwie obraz dowódcy taki*J jakie go sobie przed
stawiamy w naszej wyobraźni.

Dowódca, jako dawca rozkazów, wiąże oddział w jedną ca
łość, jest wice jakgdyby jego symbolem. Z tego tytułu oddział 
a zatym wszyscy składający się nań żołnierze, obowiązani mu 
są to wszystko, co ten oddział łączy i jednoczy. Muszą wice 
być posłuszni jego rozkazom, szanować jego wolę, odnosić się 
z całą lojalnością do jego zarządzeń.

Jednocześnie muszą oni mieć stale na względzie, że do
bry dowódca wyjątkowo tylko bidzie ideałem człowieka. Jest on 
zawsze obciążony pewnymi wadami, mniej lub więcej przykrymi 
cechami charakteru. A zatym jeśli chodzi o jego ludzką stronę 
to winniśmy do dowódcy podchodzić tak, jak do człowieka i z tą 
samą wyrozumiałością, jak podchodzimy do każdego innego towa
rzysza broni. Powinniśmy wi< c umieć darować mu niejedną drobną 
słabość, bo wszak tak wiele nakładamy nań odpowiedzialności.

” Cechą wszystkich dobrych żołnierzy jest to, że swych 
wodzów prowadzących ich do zwycięstwa, kochają i wymagają dla 
nich czci " - powiedział Marszałek Piłsudski.

A na dowód czym może być miłość żołnierzy do swego do
wódcy, niech posłuży fakt opowiadany przez naszego dowódcę dy
wizji, gen. Prugar-Ketlinga.

Był w czasie wojny światowej 1914-18 w wojsku austriac
kim niejaki płk.Pap, który uzyskał moc cytacji za doskonałe 
działania bojowe swej jednostki. I to pochwały nietylko od 
własnych Austriaków, lecz również i od Bawarów i Prusaków.

Czy był to jakiś nadzwyczajny geniusz strategiczny, czy 
może doskonały taktyk. Nie ! Był to sobie zwyczajny pułkownik 
może nieco lepszy jak inni pozostali . Cóż wicc posiadał .

Głfboką miłość swoich żołnierzy. Ona to działała, że 
oddział jego złozony z żołnierzy różnych narodowości, na*jakie 
było stać monarchię habsburską, był wyjątkowo dzielnym i bit
nym, bo każdy żołnierz tego oddziału gotów był na wszystko, 
aby tylko nie zrobić przykrości swemu pułkownikowi.

Na dnie duszy każdego człowieka drzemie pragnienie sła
wy. Jeśli nie jest to pragnienie wyrycia na kartach historii 
swego nazwiska w pełnym jego brzmieniu, to przynajmniej już 
złączenia go z zespołem, o którym pamięć zachowa potomność. 
Ziemska forma tęsknoty za nieśmiertelnością.
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W wojsku każdy żołnierz nosi w tornistrze marszałkowską 
buławę. 0 tym czy będzie ją kiedyś dzierżył, rozstrzygają jego 
zdolności, męstwo i może łut szczęścia żołnierskiego.

Natomiast o sławie całego oddziału decyduje rzetelność 
pracy bojowej i ofiarność jego żołnierzy. Pomnaża ją każdy naj
mniejszy wysiłek, najmniejsze poświecenie każdego z nich.

Będąc mozolnym dorobkiem całego oddziału, jest ona jego 
najwyższym dobrem, najdrogocenniejszym skarbem.

Ona to - sława bojowa - stanowi o wartości i tradycji 
oddziału .’

Ona jest dumą starych wiarusów, którzy już dawno go 
opuścili, przedmiotem czci młodzieży, wstępującej zaledwie 
w jego szeregi.

Ona powoduje, ze młody żołnierz, który nie wąchał prochu 
walczy i ginie jak bohater, gdyż ma zaszczyt służyć w sławnym 
pułku, którego żołnierzem był, lub w szeregach którego może 
zginął, jego ojciec. Tradycja bojowa oddziałów.P3łns jęj są karty 
historii naszego wojska...

Przemawia do nas szczekiem Chrobrowego Szczerbca uderza
jącego w złote wrota Kijowa, mnogością zdobycznych proporców 
krzyżackich, łopoczących ned wieńcem trupów dumnych komturów, 
zrąbanych na polach Grunwaldu; majestatem akademii Krakowskiej, 
pięknem unji Horodeljkiej Lub.zaciekłymi szturmami piechoty
łanowej, dobywającej Gdańska, Pskowa i Wielkich-Łuk; szumem 
skrzydeł husarii z pod Kircholmu, Kłuszyna i Wiednia; furią 
uderzenia kosynierów racławickich Naczelnika Kościuszki; szla
kiem bojowym legii lombardzkiej, naddunajskiej, nadwiślańskiej; 
gehenną San-Doningo, świstem szabel lekkokonnych w wąwozie Samo- 
Sieny; honorem Polaków, zwróconym Bogu w nurty Elstery; brawu
rą szarży Krakusów pod Stoczkiem, błyskiem bagnetów Czwartaków 
w Olszynie Grochowskiej; hukiem dział baterii artylerii konnej 
gwardii pod Ostrołęką; grzmotem wylatującej w powietrze reduty 
wolskiej porucznika Ordona; cichym bezimiennym hohaterstwem 
żołnierzy Romualda Traugutta ginących za ’’Wolność Naszą i Waszą” 
sławą czynu orężnego wszystkich brygad legionowych, ochotniczych 
formacji polskich we wszystkich zakątkach świata; tryumfem zwy
cięskiej wojny roku 1920

Do historii tej i my żołnierze DSP. dorzuciliśmy kilka 
chlubnych wierszy i to jest naszą najwyższą dumą. Dumą, którą 
winien umieć cenić każdy z nas, gdyż za te kilka zaledwie 
wierszy zapłacił życiem niejeden z pośród naszych towarzyszy 
broni. Dumą, która nas zobowiązuje do dalszego działania gdy 
padnie hasło czynu. Durne która nam mówi, ze jeśli tylko zdobe- 
dziemy się na wiarę w nasze siły, to nasze 20.000 ramion kie
rowanych geniuszem naszego sławnego dowódcy, zdoła nietylko 
bronić przełęczy alpejskich ale rozerwać łańcuch tych gór.

Reasumując stwierdzamy, że jeśli chodzi o jednostkę wojs
kową, winna ona:

- mieć jako swój cel - zwycięstwo
- dać żołnierzowi dowódcę w całym znaczeniu 

tego słowa
- stworzyć warunki walki, w których każdy żoł

nierz winien móc osiągnąć jak najlepsze wy
niki ,
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- wytworzyć atmosferę szczerego koleżeństwa,
- dać pewność, ze wysiłek jednostki nie paj

dzie na marne,
- w końcu posiadać tradycje bojową, otoczoną 

najwyższą czcią wszystkich żołnierzy.,
Zycie i walka w ramach jednostki wymaga od pojedyńczego 

ż ołnierza • - niezłomnej wytrwałości, Nieustępliwości
i zaciętości w działaniu,

- opanowania swej brawury w równej mierze jak 
obawy,

- serdecznego traktowania svych towarzyszy bro
ni i spieszenia im z pomocą w każdej okolicz
ności,

- posłuszeństwa i poszanowania dla rozkazów
i dowódcy.

Gdy zastanawiamy sie nad charakterem zalet, których 
posiadanie wymaga od nas żołnierski stan, gdy uzmysławiamy so
bie tą konieczność wyrzeczeń i opanowania jaką na nas nakłada, 
w wyobraźni naszej nieomal samorzutnie zarysowuje sir malowni
cza sylwetka jeźdźcazna wspiętym koniu, przebijającego kopią 
ognistego smoka. To Święty Jerzy - patron rycerstwa.

Gdy wpatrujemy się w promienną postać tego młodzieńca, 
przekładającego los pustelnika na tron królewski i miłość ko
biety, zdajemy się pojmować cały symbolizm zawarty w tym obra
zie. Pełna poczucia piękna dusza starożytności w ten właśnie 
sposób przedstawiała sobie wewnętrzny nakaz walki z własnymi 
wadami, nakaz tlejący w duszy każdej moralnie zdrowej jednostki.

Bo czym jak nie najwstrętniejszym potworem, zdolnym 
zdławić najlepsze myśli i pragnienia, jest nasz egoizm, prywa
ta, wybujała miłość własna, fałszywa ambicja ...

Czym jak nie wielogłową hydrą, gotową zgnieść każdy 
wysiłek zespołu, jest warcholstwo jego jednostek.

Czym jeśli nie podstępnym gadem, prażącym niecierpliwie 
swe oślizgłe cielsko w chęci zgniecenia w swym zdradliwymi 
uścisku naszej woli i niezłomności, jest właśnie namiętna żą
dza kobiecej pieszczoty, łaknienie odurzających napoi, cuch- 
nąoa sprośnością - brudna myśl.

Czym w końcu, jeśli nie przeraźliwą zmorą o "wielkich 
oczach" jest czający się w ciemnych zakątkach duszy lek, wypa
czający obrazy przeżywanych wrażeń, paraliżujący swobodę decy
zji, rozmach działania.

Czy nie jest naszym najswiętszym żołnierskim obowiąz
kiem, wygrać walkę z tym złem, którego tak wiele jest w każdym 
z nas?

Chyba bez wyjątku wszyscy marzymy o tym, by zwyciężyć 
naszych wrogów . Ba.’ Jak jeden mąż pragniemy gorąco wziąść 
udział w tym zwjicif stwie .’

Miejmy więc tedy na względzie, ze nie bedzie odnosił 
zwycięstw nad drugim ten, kto nie zwyciężył samego siebie.

Całość obowiązków, jakie w stosunku do jego jednostki 
ciążą na pojedyńczym żołnierzu, wymagają odeń nietylko nadzwy
czajnego panowania nad sobą, ale znacznego ograniczenia włas-
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I

nych upodobań, pragnień, wrażliwości, jednym słowem wyrzecze
nie sic części swej osobowości.

Jak zdołaliśmy to już udowodnid, wyrzeczenie to musi 
być dobrowolne, wypływać z głcbokiego zrozumienia jego potrze
by. Wymuszone, narzucone, czy conajmniej wmówione, nie wytrzy
ma próby ogniowej. Bo walkę po wsze czasy toczy człowiek i tyl
ko człowiek. Człowiek pełen zalet, wad i namiętności I

Wynik pierwszej wojny światowej 1914-18 nie upoważniał, 
zdawoło by sic, do wyciągania tego rodzaju wniosków. Wojna ta 
zakończyła sic pod hasłem wa-lczących mas, mas odrutowanych że
lazną. siecią kolczastą, popartych masami stalowych dział, wy
rzucającej z siebie masy metalu. Ukoronowaniem wszystkiego zda
wały sic być masy ruchomego żelastwa - czołgi. Nad nimi unosiły 
się stada metalowych ptaków.

V/ tych masach ludzkich, niszczonych i wspieranych masa
mi żelastwa, zdawało sic nie być miejsca dla pojedyńczego czło
wieka .’

Jednostką miary ludzi była dywizja, licząca kilkanaście 
tysięcy żołnierzy. Amunicje liczyło się na wagony , pociągi.

A jednak już wówczas w świadomości zbiorowej majaczył 
symbol tego, kto walczy, ginie i odnosi zwycięstwa. Uosobiono 
go pod postacią ” Nieznanego żołnierza”.

I wówczas już w tej vojnie, w której zdawało sic nie być 
miejsca dla męstwa pojedyńczej jednostki, historia zanotowała 
niejedno nazwisko bohaterskiego lotnika, Strzelca pancernego, 
czy zwykłego piechura, rzucającego wiązkę granatów pod grożący 
zmiażdżeniem - czołg.

Zwycięska Francja pozostała jednak pod urokiem mas ludz- 
zamkneł^/?1?,.ton żelaza, bloków? betonu. Brak wiary w żywego człowieka 

linii umocnień, której rzekomo nie miał prze 
łamać żaden wróg. A gdy przyszedł tragiczny rok 1940, wiara 
w potęgę żelastwa i betonu rozprysła się jak mydlana bańka. 
Rozpłynęła się w ciągu kilku tygodni. W wielomilionowym wojsku 
francuskim zawiedli ludzie.

Dalszy przebieg toczącej sir wojny jeszcze bardziej uwy
puklił i wyjaskrawił role, jaką odgrywa w walce teraźnieisze1 
jednostka ludzka.

Widzimy ją występującą w najcięższych chwilach, w naj
groźniejszych sytuacjach ,ł

Gdy bezsilnymi wobec stalowej mocy broniących sir for
tów okażą sir pociski pancerne najcięższej artylerii, gdy za
wiodą bomby pikujących samolotów - wówczas to ruszają do roz
strzygającego uderzenia pionierzy szturmowi. Z przestworzy spa
dają na broniący się fort strzelcy powietrznej piechoty. Poje- 
dyńczy człowiek odnosi zwycięstwo tam, gdzie zawiodła lawina 
ż elaza.

Gdy mimo potęgi swego pancerza i miażdżącej siły swego 
ruchu staną bezradnie potworne czołgi - wówczas zadanie ich 
podejmują szybko grenadierzy pancerni - granatem i bagnetem 
osiągają rozstrzygniecie.

Ale ukoronowaniem znaczenia, jakie człowiek odgrywa na
dal w wojnie współczesnej, było ostatnie miażdżące zwycięstwo, 
jakie dywizje gen.Montgomery odniosły z początkiem ub.listopa
da w Egipcie.
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Tam właśnie bataliony australijskiej piechoty otworzyły 
drogę marszu wozów pancernych.

To one. nieosłonięte żadnym pancerzem, wystawione na 
ogień wszelkich możliwych broni, zbrojne jedynie swym męstwem 
i wolę, walki, wyrąbały przejścia w polach minowych przeciwnika, 
kładąc swym poświeceniem podwaliny tak krzepiącego nasze serca 
zwycięstwa □

W świetle tych faktów i wydarzeń szczególnej wymowy na
bierają słowa Jana z Czarnolasu, skreślone przezeń jeszcze 
w XVI wieku I

Głupiec ten, który wojsko z ilości szacuje. 
Zwycięstwo liczby nie chce - męstwa potrzebuje".

U nas w Polsce wierzono w człowieka. S.p.Marszałek Pił
sudski, przysłuchując się obradom komisji opracowującej nowy 
regulamin piechoty, w momencie dyskusji nad tym jaką ma byó 
najmniejsza jednostka tej broni, powiedział z właściwym sobie 
humorem: "nie rozumiem czemu męczycie się panowie nad tak pros
tym zagadnieniem. Najmniejszą jednostką brdzie zawsze pojedyń- 
czy żołnierz ”0

Od powiedzenia tego minęło szereg lat. W ciągu nich 
szkoliliśmy i wychowywaliśmy wojsko, mając stale na widoku 
wartośó pojedyńczego żołnierza.

Wczesną wiosną, czy też późną jesienią place przykosza- 
rowe zapełniały się’ różnobarwnym tłumem. To poborowi zmierzali 
do izby przyjęć. Za chwilę mieli zmienić swe cywilne różnokolo
rowe ubrania na jednolity zielony strój.

Krótko ostrzyżone głowy, niezgrabnie leżące mundury, 
niezbyt wyrównany szereg - to rekruci. Są tak podobni do siebie 
że nawet wprawne oko jedynie według wzrostu, względnie większej 
niezdarności ruchów, zdoła ich rozróżnić. Zrozpaczony pacyfista 
mógł by powiedzieć z całą goryczą, że militaryści zdołali osią
gnąć swój cel; zatarli całkowicie różnice osobowości.

Szybko mijały tygodnie. Instruktorzy stwierdzali z zado
woleniem, ze ta pozornie niczym nieróżniąca sie masa poczyna 
zyskiwać na różnolitości, Skrupulatnie podchwytane osobiste 
zdolności były wykorzystywane jak najstaranniej, by zapewnić 
drużynom i działonom tę mnogość różnych specjalistów, jakiej 
wymaga skuteczne wykorzystanie nowoczesnej, tak skomplikowanej 
broni. I chociaż niewprawne oko w dalszym ciągu widziało tylko 
jednobarwną zieloną masę, wychowawcy ich rozróżniali już każdą 
osobowość, wyczuwali różne tętna serc, bijące pod jednakowym 
mundurem.

Rekruci stali sic żołnierzami. Wyzbyli się ociężałych 
ruchów, nieuzasadnionych obaw. Każdy z nich zajął miejsce w ra
mach swej drużyny czy działonu, gdzie nauczył sic rozumieć jaka 
zależność istnieje micdzy pojedynczym żołnierzem a jego jednost
ką.

Pewnego wieczora znów zaludnił sie dziedziniec koszaro
wy. Ta sama zielona masa mundurów ale jak sprawnie wyrównane 
szeregi, jakie skupienie na twarzach żołnierzy i dowódców. To 
wigilia święta pułkowego. Fantastycznymi zygzakami drgają pło
mienie pochodni i panuje taka cisza, że zdawało by sic w niej 
słyszeć stąpanie duchów... Apel poległych ...
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Oto za chwilę' spłyną ku nam ich bohaterskie wizje, by opromie
nić nas sławę naszego pułku, natchnąć jego dumną tradycję.

W ciszy wieczora, zamąconej jedynie falowaniem żołnier
skich piersi padają nazwiska budowniczych pułkowej sławy. 
"Poległ na polu chwały" pod Jaskowem, Polską Górą, Kościóchnów- 
ką, Rarańczą, Krechowcami, Kaniowem, Rohaczewem, Osipowiczami, 
Odessą, w Powstaniu Wielkopolskim, Lwowskim, Wilnem, Żytomie
rzem, Borysowem, Kijowem, na polach Radzymina, nad Wieprzem, 
Wisłą, Niemnem, ^Dnieprem, Berezyną, w powstaniach Górnośląskich, 
w tundrze Murmańskiej, u podnórzy Uralu, w tajdze syberyjskiej 
... wszyscy ku chwale Ojczyzny.

Prężą sic sylwetki żołnierzy... Same zacinają sic zęby 
i zaciskają pięści. A w mózgu wiruje jedna tylko myśl: " oby 
być godnym swych poprzedników, aby nie uronić nic ze zdobytej 
przez nich sławy".

A gdy przyszedł wrzesień pamiętnego 1939 roku, żołnierz 
polski wiedział na czym polega jego obowiązek i nie zawahał sic 
go spełnić.

A jak wypadło wykonanie, posłuchajmy samych Niemców:
" Takim był żołnierz polski, wytrwały i rozjuszony, 

a jednocześnie skromny i niewymagający pod względem zaopatrzenia 
gdziekolwiek spotkaliśmy go, choćby w najmniejszej jednostce. 
Czy to były grupy rozbitków, które w rozległych lasach i bło
tach . trzymały sic jeszcze całymi dniami bez żywności i uzupeł
nienia amunicji, Odcięte od swoich pułków, bez jednolitego do
wództwa, przyprawiały nas cz<sto o cieżkie straty. Napadały na 
kolumny zaopatrzeniowe i jeszcze długo niepokoiły obszar, leżą
cy za naszym frontem. Czy to były oddziały kawalerii polskiej, 
przebijającej sic często z odwagą szaleńczą przez otaczający 
ich pierścień naszych wojsk, czy to byli zwykli piechurzy, któ
rzy okopawszy się przed jakąś wsią, bronili stanowiska aż każ
dy z kolei, rażony kulą w swym wneku strzeleckim, kończył wal
kę wraz z życiem.

Niezapomniany będzie dla mnie obraz takich okopów.Po- 
przed.gniazdem ciężkich karabinów maszynowych, wysunięte w sza
chownicę rowy strzeleckie, głębokie na człowieka i w każdym 
z nich, jak we własnoręcznie wykopanym grobie, opadła ku zie
mi postać Strzelca o woskowym obliczu, skrwawionym mundurze 
i dłoniach, które częstokroć jeszcze po śmierci nie wypuściły 
karabinu.

Tak się. biły drużyny " - kończy niemiecki autor.
Żołnierze polscy identyczni zewnętrznie, zróżniczkowani 

w ramach zespołu, tworzyli zgraną zwartą całość, wcielenie has
ła: jeden za wszystkich, wszyscy za jednego.

Spełnili swój obowiązek wzorowo. Lecz nie zwycięstwo 
było ich udziałem. Na złocistych ścierniskach nieprzeoranych 
niw, miękkich zielenią łąkach, po leśnych ostępach, wyrosły 
mogiły nieznanych bohaterów... Na imię im: milion.

Czerwoną serdeczną krwią żołnierską spłynęła polska 
ziemia ... I dokonała się ponad nią, po raz niewiedzieć który 
wielka krwawa ofiara ...

" Umierać musi co chce żyć " • •
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Od stopni jaśniejącego bielą ołtarza w bezkrwawej ofie 
rze Mszy sw0 płyną miedzy wierny lad słowa kapłana:” Orate 
fratres” - ” Módlcie się bracia, by ofiara nasza nie poszła na 
marne

Nad mogiłami bohaterów szemrzą łodygi polnych traw,gwa
rzą konary złotolistych drzew 0..

I płyną te pogwarki w szeroki świat...
Uderzają o szczyty ośnieżonych Alp, by opaść w głębię 

helweckich dolin ... I próżno słuchają obcych im dźwięków .0. 
szlachetni obywatele tego kraju ... Lecz my I My I Rozróżnia
my dokładnie ten szept... Wszak to głos naszych poległych 
towarzyszy broni ... ” Bracia ... co czynicie, by ofiara nasza 
nie poszła na marne ?... ”,

Żołnierze .’ Niech każdy odpowie sobie sam na to pytanie 
z głębi swego sumienia.

W murach lozańskiej uczelni echem piekącego wyrzutu 
dźwięczy od stu lat niespełniony nakaz, wiecznie żywe słowa 
natchnionego wieszcza:

” 0 ile polepszycie i powiększycie dusze Wasze, 
o tyle polepszycie prawa i powiększycie granice 
Wasze ! ”.

Nie ma więc wątpliwości co do wyboru drogi.

Naprzód, ” Drodzy Przyjaciele;".

(uniwersytecka
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